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Komunikaty
Z w iązku  Z a k ła d ó w  G raficznych i W ydaw niczych  
na P o lsk ą  Z a ch o d n ią  z  s ie d z ib ą  w  P o zn a n iu .

U m ieściliśm y w gazetach  codziennych n as tęp u ­
jący  k o m u n ik a t:

21 listopada 1923
donosiły  gazety, że pap ier podrożał, opuszczając tę  
podstaw ę, k tó ra  była m ia ro d a jn ą  d la  k a lk u lac ji 
p rzedp łaty  za m iesiąc grudzień , z 1 m ilja rd a  na  
1 m ilja rd  300 m ilj. m arek  za jeden  w agon — 10.000 
kilo. W  m iędzyczasie podrożała robocizna o 122% 
a fabryk i pap ieru , obliczając n a  podstaw ie franka 
szwajcarskiego, n o tu ją  w agon p ap ieru  już

2 miljardy 180 miljonów marek.
Z dniem  15 g ru d n ia  s ta ją  w szystkie w ydaw nictw a 

przed zadaniem  u s ta len ia  przedp łaty  n a  styczeń lę ­
k a jąc  się wręcz k a lk u lac ji n a  podstaw ie powyższych 
danych.

Związek Zakładów Graficznych i W ydawniczych  
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

Sekr: gen. Kryg.

Sprawa pocztowo-gazetowa.
W  n aw iązan iu  do konferencji gazetow ej, odbytej 

w -dniu 3 lis to p ad a  r. b. z in ic ja ty w y  Z arządu  głów ne­
go Zw iązku naszego w  poznańskiej D yrekcji Poczt 
i Telegrafów , o trzym ujem y  obecnie n astęp u jący  list, 
po tw ierdzający  w szystk ie życzenia w ydaw ców  gazet 
naiśzej 'dzieln icy:
Dyrekcja Poczt i Telegrafów  

W ydział pocztowy.
P oznań, dn ia  4 g ru d n ia  1923. 

Związek Zakładów  G raficznych i W ydaw niczych 
n a  P olskę Zachodnią 

na  ręce P an a  P rezesa Edwarda- Paw łow skiego.
Poznań.

Min. Poczt i Tel. w W arszaw ie zatw ierdziło  u s ta ­
lenie- term iniu zg łaszan ia  cen p ren u m e ra ty  za czaso­
p ism a zorganizow ane w Zw iązkach Zakł. Graf. i W y­
dawań najpóźn ie j za dzień lf> każdego m iesiąca  w 
sposób om ów iony w  konferencji odbytej d n ia  3 ub. m.

i przyjęło  d o  -zatw ierdzającej w iadom ości ustalonej 
n a  k o n fe ren c ji sposób w y d aw an ia  cen n ik a  gazet d la  
w szystk ich  czasopism  w ychodzących w  W ojew ódz­
tw ie  Pozm ańskiem , P om orsk iem  i Gónnośląskiem .

Min. P. i  T. przychyliło  się także  do życzenia w y­
sun iętego  n a  konferencji u d z ie lan ia  zaliczek n a  po­
czet w płaconych p ren u m era t w -w ysokości 80% około 
5-go każdego m iesiąca, o ile w ydaw nictw o żądające 
zaliczki złoży w  przynależnym  urzędzie pocztow ym  
pisem ne ośw iadczenie, w  k tó rem  się zobow iązuje od­
pow iadać Z arządow i pocztow em u całym  swym  m a­
ją tk iem  z a  ew ent. n iew ypełn ien ie sw ych św iadczeń 
wobec abonentów . W ydaw nictw a nie m ające w łasnej 
d ru k a rn i an i rea lnośc i p o s ta ra ją  się in d y w id u aln ie  o 
gw arancję  osób lub  pism , godnych za u fan ia  i m ater- 
jalniie solidnych, zabezpieczające w  dostatecznej m ie­
rze Zarząd pocztowy.

Min. P. i T. b iorąc jednakow oż pod uw agę, że ze 
w zględu n a  nadzw yczajne św iadczenie Z arządu  pocz­
towego odnośnie służby gazetowej w  trzech  zachod­
n ich  W ojew ództw ach w porów naniu  ze sposobem  w y­
k o n y w an ia  służby gazetowej w innych  W ojew ódz­
tw ach Rzeczypospolitej Po lsk ie j przy pob ieran iu  tych 
sam ych op łat pocztowych, są w ydaw nictw a w W oje­
w ództw ach tu t. dzieln icy  o w iele korzystn iej p o s ta ­
wione, uza leżn ia  Min. P. i T. przyznanie udogodnie­
n ia  w  spraw ie zaliczek od zobow iązania się w ydaw ­
n ictw  do opakow yw ania  gazet na  w łasny  ko'szt i ich  
nadawianie w  urzędach  pocztow ych w  stan ie  goto­
wym  do odesłan ia pocztą. Min. P. i T. przypuszcza, 
że w aru n ek  ten  nie tra f i na. przeszkody ze strony  
Zw iązku, jeżeli się uw zględni, że pp. przedstaw iciele 
p rasy  ośw iadczyli n a  odbytej konferencji gotowość 
skutecznego w płyn ięcia  n a  sw ych członków , by opa- 
k ow yw anie i n ad aw an ie  gotow ych przesyłek  gazeto­
wych przez sam e w ydaw nictw a i n a  ich  koszt zostało 

, zrealizow ane.
W  razie  n ied o trzy m an ia  tego' przyrzeczenia, cofnie 

Min. P. i T. zarządzen ia  co do w ypłat zaliczek z dniem  
1 stycznia 1924 roku .

Poniew aż Min. P. i T. oczekuje sp raw ozdan ia  w 
tej spraw ie od tu t. D yrekcji, u p ra sza  się uprzejm ie  o 
ośw iadczenie, czy Zw iązek Zakł. Graf. i W ydaw n. 
zgadza. się n a  w a ru n ek  w y sun ię ty  przez Min. P. i T. 
i zarządzi opanow yw anie pp. czasopism  przez sanie 
w ydaw nictw a, należące do Zw iązku.



Ze w zględu n a  konieczność term inow ego za ła t­
w ien ia  sp raw o zd an ia  do Min. P. i T. p rosi D yrekcja 
o jak najszybciejsze zała tw ienie tej spraw y.

P r e z e s  : (—) T>. Urbański.
Ja k  w idać z powyższego, osiągnęliśm y d la  n a ­

szych zw iązkow ych gazet dużo i dla tego też m usim y 
bez w szystk iego p rzy jąć  w a ru n ek  w łasnego opakow y- 
w a n ia  gazet, co wobec p rzyznan ia  w ysokich zaliczek 
nie jes t uciążliw em . — D eklaracje  co do zobow iąza­
n ia  m ajątkow ego  nabyć m ożna bezpła tn ie w biurze 
zw iązkow em .

' Sekr. gen.: Kryg.

Wrażenia 
z ostatniego zebrania kalkulacyjnego.

Zw ołane przez Z arząd  Zw. Zakł. G raficznych ogól­
ne zebran ie k a lk u lacy jn e , m iało  m iędzy innym i ten 
cel, by  w yw nioskow ać z w yłoniohej dyskusji, n a  ja ­
k im  poziom ie u  n as  sp raw y k a lk u lacy jn e  spoczyw ają. 
K u ubo lew aniu  stw ierdzić się m usi, że n a  ogół stoi­
m y w  sp raw ach  k a lk u lacy jn y ch  niżej k ry ty k i, co 
k ilk u  mówców, w w yw odach swych, zadokum en to ­
wało. Nieznajomość pierwszego polskiego cennika  
drukarskiego, bezpodstawna krytyka, oraz lekko­
myślne iraktowanie spraw kalkulacji, są w adam i 
w ielu  jeszcze kolegów.

Klilka lat, po w skrzeszeniu  Polski, b łądziliśm y 
na oślep w sp raw ach  k a lk u lacy jn y ch , nie m ając  ab­
so lu tn ie  żadnych jedno litych  podkładów . K a lk u la to ­
rzy  w iększych d ru k a rń  obliczali podług sw ych w łas­
nych zasad, m ałe d ru k a rn ie  n a to m ias t „podsłuchi­
w ały" ceny d rug ich  d ru k a rń , zast.pśując się m niej lub  
w ięcej do nich.

Koniecznością było więc, u jednolicić zasady  k a l­
ku lacy jn e  lii w ydać ogólny cennik  d ru k a rsk i. .

W  ty m  celu z początkiem  roku  1922 n a  zebraniu  
Zwdąziku Zakładów' G raficznych w y b ran a  została  
w iększa kom isja , sk ładająca, się z kalkulatorów ' do­
św iadczonych, rep rezen tu jący ch  w iększe, średn ie  i 
m ałe zak łady , k tó ra  m ia ła  zadanie, zebrać n iezbędny 
dl-a n as  podkład k a lk u lacy jn y .

P rzystąp iono  do b ad an ia  k ilk u  cenników  d ru k a r­
sk ich  rozm aitych  p a ń s tw  sąsiednich  i k o m isja  ta 
przyszła do jednolitego  p rzekonan ia , że ze w szystk ich  
cenników , podpadał n iem iecki cennik  d ru k a rsk i sw ą 
dok ładnością  obliczeniow ą.

Z estaw ione ko sz ta  h an d ló jle  rozm aitych  d ru k a rń , 
um ieszczonych w n iem ieckim  cenn iku , w ydanym  w 
ro k u  1907 p o rów nyw ała  k o m is ja  z ów czesnym i kosz­
tam i haaidlow ym i naszych  przedsięb iorstw  i pow ięk­
szy ła go, op iera jąc  się na  dokładnych  obliczeniach 
w łasnych, uw zględnia jących  w a ru n k i rodzim e.

Cennik polski, op iera jący  się n a  podstaw ie p ła ­
conych zarobków z doliczeniem  odnośnej nadw yżki 
kosztów  hand low ych  i zysku, sta ł się w  prak tyce  
n ieodstępnym  doradcą  w  k a lk u lac ji, cieszący się peł­
nym  uznan iem  szerokich s ie r zain teresow anych .

K ażdy cennik stanow i ty lko  drogow skaz a od 
każdego kolegi zależy, czy urnie w edług  tegoż drogo­
w skazu  iść p rostą  drogą, nie bacząc na tę, lub 
d ru g ą  stronę.

B adając stale  koszta  handlow e w s to su n k u  do 
płaconych  oraz podw yższanych zarobków , przyjść m u ­
sim y zawsze do rezu lta tu , że stosunek  kosztów  gene­
ra lnych , w ynoszących w cenniku  d ru k a rsk im  100% 
nie podw yższył się i odpow iada zupełnie w sto su n k u  
do w ysokości p łaconych zarobków .

Każdy nowo w ydany cennik , czy to w m ark ach  
polskich lub przeliczony n a  jak i pełnow artościow y 
pien iądz, nie może inaczej być oparty , jak  n a  zasa ­
dach  powyższych, to jes t płaconych zarobków  i do li­
czeniem  g en e ra łji i zysku.

Kryzys finansow y, jak i obecnie i m y przeżyw am y 
w  zawodzie naszym , nie został spow odow any przez 
n iew ystarczające, jak  to n iek tórzy  tw ierdzą, po d sta­
w y k a lk u lac ji, lecz ld ty lko dlatego, że ogół d ru k a rzy  
n ie u m ia ł się zabezpieczyć przed ogromnemd s t ra ta ­
mi, pow stałym i przez c iąg łą  dew aluację  m ark i.

Ogół d ru k a rzy  w in ien  się więcej in teresow ać 
sp raw am i kalk u lacy jn em i, k tó re s tanow ią  fu n d a ­
m en t każdego przedsięb iorstw a. Cóż znaczy w ydanie 
cennika, jeśli w ielka  część kolegów7 się do niego nie 
zastosuje.

Celem w yrob ien ia  większego za in te reso w an ia  się 
sp raw am i k a lk u lacy jn em i, w inny  poszczególne ko ła  
m iejscow e urządzać, raz  lub dw a razy  w  m iesiącu, 
pogadank i kalk u lacy jn e , zapraszając  n a  n ie zarządy 
d ru k a rń  i k a lk u la to ró w . P rzez  w spólne p rzeprow a­
dzenie k a lk u lac ji n a  p ogadankach  tych i przez w spól­
ne pouczanie się, dojdziem y w zasadzie do jednolite j 
k a lk u lac ji.

Rów nież zaleca się, aby koledzy, m ający  pew ne 
w ątp liw ości co do cen cen n ik a  d ru k a rsk ieg o  przesy­
ła li do „P rzeg lądu  Graficznego" swe uw agi, i przez, 
dyskusję  n a  łam ach  P rzeg lądu , za in teresu je  się 
w iększy ogól d ru k a rzy  rac jonalną , rzeczową k a l­
ku lacją .

Bolesław Kapela.

« Ostrzeżenie.
Z kół czytelników  n a s z y c h 'Otrzymujemy poniższe 

ostrzeżenie:
„Czytałem  i czytani każdy  n u m er „P rzeglądu  

Graficznego i Papierniczego" z szczególnem  za in te re­
sow aniem  i uw agą. P o  przeczy tan iu  jednakże w nr. 
47, a r ty k u łu  „Głos przestrogi" postanow iłem  — soli­
daryzu jąc  się na jzupełn ie j z Szan. R edakcją  — po­
dzielić się także  m oim i spostrzeżeniam i i wzm ocnić 
prestige a u to ra  piszącego ten  artyku ł.

W dn iu  3 październ ika  br. zjaw ił się u  m nie, nic- 
jak iś  p. Sper, upełnom ocniony firm y  „Nawis", to w a­
rzystw o hand low e sp. z ogr. odp. w W arszaw ie, M ar­
sza łkow ska 63, polecając m i m iędzy innym i a r ty k u ła ­
m i tak że  płótno in tro lig a to rsk ie . W obec ogólnego 
b ra k u  tego su ro w ca zam ów iłem  u tego P a n a  za  ca. 
16 milljonów m arek  m aterja łu . D otąd nigdy  gotówki 
za to w ar nie w płacałem  z góry, lecz tym  razem , po 
p rzedstaw ien iu  nadzw yczaj zręcznym  przez odnośne­
go re p rezen tan ta  i przedłożeniu m i pełnom ocnictw a 
do odbioru gotów ki, chcąc się uchron ić  przed zw yżką 
ra ch u n k u  (dew aluacją) dałem  się nak łon ić  n a  w płatę 
10 m iljonów  m arek . Po w ręczeniu tej sum y otrzym a - 
em od p. S. pokw itow anie i ośw iadczenie n astępu jące :

„O trzym aliśm y dziesięć m iljonów  m arek , reszta  
m a  być w płacona po odbiorze to w aru  niezw łocznie. 
Cena. m arek  p. 175 000 za m etr obow iązuje sprzedaw cę 
niezależnie od k u rs u  dolara!

Co się dzieje!...
Już  4 d n i później, k iedy d o lar rap tow nie  .począł 

w zrastać  o trzym ałem  od firm y „N avis" zam iast to­
w aru  pism o n astępu jące:



D ru k a rn ia  K ato licka Tow. Akc.
Al. M arcinkow skiego 24.

Poznań
Z praw dziw ym  żalem  zm uszeni jesteśm y zakom u­

nikow ać . W Panom , iż udzielonego zastępcy naszem u 
zam ów ienia n a  3 szt. p łó tn a  in tro liga to rsk iego  w yko­
nać nie m ożem y, gdyż zapas nasz, w  zw iązku z gw ał­
tow ną zw yżką cen, został w m iędzyczasie przez k lien ­
telę naszą  rozclrw ytany i p łó tn a  na  składzie zupełnie 
Już nie posiadam y.

W płacone zastępcy naszem u Mkp. 1.0 000 000 prze­
kazujem y W P anom  jednocześnie z pow rotem  p rzeka­
zem pocztowym, gdyż num er k o n ta  czekowego W Pa- 
nów w P. K. O. n ie jes t nam  w iadom y.

Do usług  W Panów  zawsze chętnie gotowi, pisze­
my się

Z pow ażaniem  
T ow arzystw o H andlow e 

„ N a v i s “
Sp. z ogr. odp.

Podpis nieczytelny.
Ocenę lis tu  pozostaw iam y Szan. Czytelnikom .
Poniew aż jednakże do tąd  an i m a te r ja łu  an i pie­

niędzy w płaconych nie otrzym ałem , oddałem  spraw ę 
adw okatow i. L ist jednakże w ysłany przez kancelar- 
ją  adw okacką do firm y „NaYis" pozostał do dn ia  dzi­
siejszego bez odpowiedzi.

S p raw ą tą  zajm ie się praw dopodobnie p ro k u ­
ra tu ra .

A więc baczność koledzy!
B olesław  W iniew icz  

Dyr. D ru k a rn i K atolickiej T. A. 
wr Poznaniu .

Słów kilka o budowie maszyn 
i obchodzeniu się z nimi.

Każdy rzem ieśln ik  m usi um ieć zręcznie w ładać 
narzędziam i w zak res jego rzem iosła wchodzącym i. 
Za tem  bowiem  idzie osięganie najow ocniejszych 
sku tków  p racy  przy  najm n ie jszy m  nak ładz ie  sił i cza­
su. Nie inaczej jes t i z m aszynam i, k tó re dzisiaj tak  
znacznie w yparły  pracę ręczną. N ierozsądnem  byłoby 
przypuszczenie, że w prow adziw szy za pom ocą jed n e­
go drobnego ru c h u  m aszynę w bieg, dalej o n ią  trosz­
czyć się nie potrzebujem y, że m iste rn ie  obm yślony jej 
m echanizm  resztę sam  zrobi. Jeżeli p ragn iem y  tego 
m artw ego naszego ro b o tn ik a  u trzym ać przez jak n a j- 
diuższy czas zdolnym  do pracy, m usim y o niego dbać, 
dbać i jeszcze raz dbać. Pod  um iejętnym , w praw nym  
kierow nictw em  m aszyna nie niszczy się tak  prędko, 
i p roduktyw ność jej się n ie  zm niejsza. W yszkolenie 
m aszynisty  pow inno  zatem  specjaln ie iść w k ie ru n k u  
pogłębienia znajom ości k o n stru k c ji m aszyny  i ru ­
chów najdrobniejszych  jej części. W ówczas bowiem  
m aszyn ista  każdej chw ili będzie w iedział, co m aszy­
nie potrzeba — i co od niej w ym agać może.

K ażda m aszyna u ruchom iona  w ykonuje szereg 
ruchów  w ielu najróżniej szych, sw ych  części. R uchy te 
są perjodyczne, to  znacizy p o w tarza ją  się w  pew nych, 
ściśle określonych czasokresach , stojących n a tu ra ln ie  
w zależności od in tensyw ności pracy. P o ru szen ia  te 
inżynier-w ynalazcia uczynił n iew oln ikam i czasu oraz 
m iejsca — uczynił je koniecznym i, niezbędnym i do 
biegu danej m aszyny. Lecz każdy  ru c h  m aszyny  speł­
n i swój cel dopiero  wówczas, jeżeli w ypracuje tyle 
energji, aby móc pokonać • ta rc ie , n ieodstępne k ażd e­
m u ruchow i, bez s tra ty  dla czynności, do jak ie j jest

przeznaczony. A lbow iem  tarc ie  ze stanow iska, ekono­
m icznego je s t zaw sze s tra tą  siły i p ieniędzy — często 
s tra tą  czasu łub surow ców. U n iknąć go w zupełności 
nie m ożna, lecz m ożna je pew nym i środkam i, k tó rym  
w krótce bliżej s ię  p rzypatrzym y, ta k  dalece usunąć , 
że stan ie  się p raw ie  nie w pływ ającym  n a  p ro d u k ­
tyw ność m aszyny, a tem  sam em  nieszkodliw ym . 
M echanika uczy mas, że ta rc ie  pow staje tam , gdzie 
diało s ta łe  porusza się po pow ierzchn i drugiego c ia ła  
s tałego p o d  pewneun ciśnieniem . W ielkość ta rc ia  za­
leży więc bezwzględnie od  ro d za ju  i g ładkości ciał po ­
ruszających  się,..od ciśn ien ia  oraz od prędkości, z jak ą  
ru ch y  owe w ykonu ją . N ajczęściej spo tykane i n a j­
więcej s t r a t  pow odujące je s t tarc ie  łożyskowe przy 
m aszynach  d ru k a rsk ich , m arny  jed n ak  inne, k tóre 
jes t ■zdecydowanie ekoUomi.czniejsze. Zachodzi m ia­
nowicie w tedy , gdy przedm iot w jam ie w alca, ru ch o ­
m y około w łasnej csi, p o su w a się po spoczyw ającej 
pow ierzchni. Celem zm niejszenia tarcia, doprow adza 
się do pow ierzchni tłuszcze, najczęściej oliwę. Sposób 
ten  jes t bardzo popularny , aczkolw iek można, p rzy ­
puszczać, że nie k ażd y  zdaje sobie należycie spraw ę 
z przebiegu całej akcji. Gdy w eźm iem y dw ie po­
w ierzchnie m etalow a, w ygładzone do ostateczności n a  
pow ierzchniach  d o  sieb ie  przy legających , i puścim y 
je w  ruch , spostrzeżem y w net ob jaw y ta rc ia , chociaż­
by jednia z -ty ch  pow ierzchni posiadała  k sz ta łt  w alca. 
Z chw ilą  jed n ak  doprow adzenia sm ar zm niejsza ją  się 
■skutki ta rc ia  i n astęp u je  stan , k tó ry  życzylibyśm y 
'sobie. S tąd  w niosek, że n ie  nlaieży uw ażać sm a r za 
m a te r ja ł ew entualn ie  zbędny, lecz konieczny i bez­
w zględnie potrzebny. S m ary  trzeba doprow adzać do 
m iejsc ta rc ia  w  dostatecznej ilości i w sposób re g u ­
larny . N ależyte sm arow anie  jes t podstaw ą dobrego 
funkc jonow an ia  m aszyny; je s t to czynnik, k tó ry  b ra ł 
pod uw agę inżynier-koinsitruktor. Lecz w racam y  do 
p rzy k ład u . Zachodzi py tan ie , ja k  dochodzi o liw a do 
m iejsc (tarcia, gdy pow ierzchnie p rzy legają  zupełn ie 
do siebie. W  pierw szej lin ji na m ocy swego ciężaru , 
poniew aż doprow adza się oliwę z m iejsc wyżej poło­
żonych; pow tóre na m ocy z jaw iska fizycznego zw a­
nego w łoskow atością. Chociażby pow ierzchnie t a r a  a 
przy legały  do siebie zupełnie, zawsze zn a jd ą  się m i­
n im alne przestrzenie, do k tó rych  oliw a może w ta r­
gnąć. S ku tek  jes t ten , że tarc ie  pow ierzchni zm ienia 
si ęna tarc ie  w ew nętrzne cząsteczek oliwy, k tó ra  b ę ­
dąc płynem , nie staw ia  tak  w ielkiego oporu. Z p rz y ­
k ład u  n asu w a ją  się dwie dow ażne uw agi, m ające 
w ielkie znaczenie d la p rak ty k i. M ianowicie: m iejsce, 
z którego doprow adza się oliwę, pow inno leżeć jak - 
najw yżej m iejsca ta rc ia , poniew aż chodzi o to, aby 
o liw a posiada.ał m ożłowie w ielką silę w  tym  w ypadku  
spow odow aną spadem . Dalej zastanów m y się, jak ie  
zalety dobra o liw a posiadać pow inna. W  w ypadku  
zbyt m ałego ciężaru  gatunkow ego, oliw a w a rs tw ą  jej, 
k tó ra  w płynie m iędzy pow ierzchnie ta rc ia , okaże się 
zbyt cłieńką i n ie  osięgnie żadnego celu. P rzeciw nie 
zaś, gdy posługujem y się  oliw ą zbyt ciężką, nie jest 
■tiakioiwa w s tan ie  dotrzeć do m iejsc ta rc ia . Pozatem  
posiada w iększe ta rc ia  w ew nętrzne sw y ch  cząsteczek. 
W ybór s m a r  jes t więc rzeczą bardzo  w ażną; ł k to  nie 
zdobył sobie należytego dośw iadczenia, w in ien  z a c ią ­
gnąć ra d y  fachow ca. D latego k o n s tru k to r  przy b u ­
dow ie m aszyn  m usi zw ażać n a  to, aby o lejn iki, oraz 
cała  sieć k an a lik ó w  była m ożliw ie n a jk o rzy stn ie j 
sk o n stru o w an ą , — z drugiej zaś strony  m usi m aszy­
n is ta  u trzym yw ać cały system  tychże w tak ie j czy­
stości, aby mogły sp rostać  zadaniu .

Są to, w skazów ki w praw dzie bardzo e lem en ta rn e , 
nie 'mniej jed n ak  waż nem  będzie zw rócić uw agę na



tę okoliczność, że ta rc ie  w ma-szynach d ru k a rsk ich  
w dużej m ierze zależy od sposobu d rukow an ia . Je ­
żeli bowiem  uzm ysłow im y sobie treść  poprzedzają­
cych w ierszy, spostrzeżem y n a ty ch m ias t różnicę w  za­
stosow aniu  do m aszy n  'd rukarsk ich . D ochodzim y do 
w niosku , że wproiwadizoiną w arstw ę oliw y przy n a ­
cisku  chociażby k ró tk o trw ały m , tłocznie w yciskają . 
N astępow ałoby więc ta rc ie  ;z calem  niebezpieczeń- 
stw em  najda le j idących  konsekw encyj. W yn ika  z te ­
go koniecizmiość w y b ieran ia  n a  te n  cel p łaszczyzn w iel­
k ich , aby  n ac isk  tłoczni rozk ładał isię n a  płaszczyzny 
w iększe, — d a le j konieczność dobrego  o liw ien ia  m e­
chanicznego, aby skw apliw ie zastąp ić  ilości w y­
ciśnięte.

Z tych uw ag w idzim y, że odpow iednie oliw ienie 
oraz w łaściw e sm aro w an ie  m aszyny n ie  je s t rzeczą 
ta k  p ro s tą  i  bezm yślną! N ależy w ziąć pod uw agę h a r ­
dzi w iele przyczyn  i  rzekom ych drobnostek , a nie 
działać w edle ‘zasady; w ie lk a  ilość o liw y przede- 
Wiszystkiem pom aga, jeżeli p rag n ie  się osięg-nąć 
zm niejszenie ta rc ia  o raz  zapobiec z tego po-wstałym 
s tra to m , trzeba przedew szystk iem  podać odpow iednią 
ilość s m a r  odpow iedniej jak o śc i w  odpow iedniej 
ch w ili n a  odpow iednie m iejsce.

W poprzednim  u stęp ie  m ów iliśm y już o tern, jak  
s ta ra n n ie  trzeb a  przystosow yw ać pow ierzchnie do 
siebie, aby w  m ożliw ie najw iększej ilości m iejsc 
i punk tów  przy legały  d o  siebie-. W ów czas po pierw sze 
u n ik a  się u ta rc ia ; po  d rug ie: nac isk  tłoczni ro zk ład a  
się inla ca łą  pow ierzchn ię; po trzecie: o liw a łagodząca 
ta rc ie  ro zc ie ra  s ię  dok ładn iej. U zyskujem y w ięc k o ­
rzyści tro jak ie .    Dokończenie nastąp i.

O lakierowaniu druków.
D ruki przeznactzome do zaw ieszenia w urzędach , 

in s ty tu c ja ch  publicznych, k an to rach , halach  fab ry ­
cznych itp . przeznaczone na uw iad o m ien ia  i rek lam ę 
trw a łą  lak ie ru je  się zazwyczaj celem  spotęgow ania 
ich  trw ałości. Także etyk ie ty  pokryw ane byw ają  
często w a rs tw ą  laku . D ruk i po w y lak ierow an iu  są 
trw alsze , zy sk u ją  także  ochronę przed ku rzem  
i w yblaknięciem .

D ruki, k tó re m a ją  być lak ierow ane, w ykonane 
być m u szą  n a  dobrze k lejonych  pap ierach , innych  nie 
należy  w tym  celu używ ać.

Zw ażać też należy przy  w yborze farb , ażeby n a ­
daw ały  się  pod lak ierow anie . F a rb y  zasadnicze, po­
kryw ające , najlep ie j n a d a w a ją  się  pod lak ierow anie. 
B arw y ja sn e  zyskane przez m ieszanie fa rb  i dodanie 
pokostu  'nie n a d a w a ją  się  pod lak ierow anie , gdyż n ie­
m al zaw sze po zeschnięciu  w yblakną. L ak ierow anie  
nie w szystkie rodzaje i b arw y  farb  d ru k a rsk ich  
chroni przed zgubnym  w pływ em  św ia tła  dziennego.

Ażeby sk le ja n iu  się d ruków  lak ierow anych  zapo­
biec, n ie  należy farb  d ru k a rsk ic h  zapraw ić  p łynam i 
tłu-stem i lub  oleistem i, gdyż w  razie  zag rzan ia  d ru ­
ków  uw arstw ionych  fa rb a  i w a rs tw a  la k u  ulegnie 
rozm iękczen iu  i d ru k i by się skleiły.

D ruki pow inny przed  lak ierow an iem  być d osta­
tecznie w yschnięte . Zgubnem  byłoby ta lk u m o w an ie  
druków  w celu p rzysp ieszen ia zasychania.

Jest rzeczą pożyteczną, ażeby w arstw a  lak u  n a  
d ru k ach  była m ożliw ie c ienką, ażeby przeszkodzić 
łam an iu  się d ruków  lak ierow anych . Do rozcieńczenia 
lak u  używ a się czystego 90 procentow ego sp iry tusu . 
Rozrządzony w odą, m niej w artościow y sp iry tu s  nie n a ­
daje się do rozm ieszan ia  laku , gdyż pow oduje n a  d ru ­
k ach  plam y. Do rozrzedzonego sp iry tu sem  lak u  k o ­
rzystn ie  dodać m ożna rozczynu żela tyny  lub k leju . 
Używa, się też w y w aru  z m chu  islandzkiego.

Na fundację „Hurtowni Drukarskiej" dla in w a­
lidów, wdów i siero t po d ru k a rzach  złożył za po­
średn ic tw em  „K urjera  P oznańskiego" p. W. Rękosie- 
wicz, d y rek to r b an k u  w  K atow icach 1.000.000 m arek, 
z czego n in iejszem  z podziękow aniem  kw itu jem y.

Kradzież w drukarni. D nia 29. 11. udało  się jed ­
nej z w iększych d ru k a rń  poznańsk ich  przychw ycić 
pom ocnika, k tó ry  stale o k radał d ru k a rn ię . Podejrzy- 
w ano różne osoby i dopiero  w o sta tn im  czasie zauw a­
żono, ja k  ów pom ocnik  zab ie ra ł często paczki. P rzy  
osobistej rew izji w dn iu  29. 11., gdy opuszczał zakład, 
znaleziono przy n im  m ieszanego zestaw u około 40 
w ierszy. N a tu ra ln ie  został złodziej n a ty ch m ias t z 
p racy  zw olniony. Zajście to zgłoszone zostało k o m i­
sarzow i rew irow em u, k tó ry  z policją śledczą pow ziął 
dalsze w yśw ietlen ie spraw y, gdyż pom ocnik  ten  przy 
przychw yceniu  go pow iedział, że zab ierał m a te rja ł 
ten  z polecenia innej d ru k a rn i. W  m iędzyczasie 
o trzym ała  d ru k a rn ia  okradziona zw rot już poprzed­
n io  w yniesionego m a te rja łu , około 9 kg. N iechaj 
p rzy k ład  ten  przestrzega, pracow ników  d ru k a rń , gdyż 
przynoś! złodziej ow i zbyt m ały  zysk a  zw ykle p row a­
dzi go do pozbaw ienia m ia n a  dobrego i stałej pracy. 
Złodziej tak i nie z a s tan aw ia  się, ja k ą  krzyw dę w y­
rządza zakładow i, bo w  swej ślepocie złodziejskiej w y­
ry w a z całego kom pletu  część, bez k tórej d ru k a rn ia  
reszty  użyć nie może. Ł do czego to prow adzi, jeżeli 
pracówniicy w  ten  sposób rozpoczynają ru jnow ać 
w łasn y  w a rsz ta t prany, k tó ry  po dziś dzień z tak  
w ielk im i trendami może ty lko pracodaw ca utrzym ać, 
aby  d la  siebie i d la  w spółpracow ników  sw oich zaro­
bić chleb codzienny. Ti.

Strajk w Kownie. Z K ow na donoszą, że w ybuchł 
tu  s tra jk  w e  w szystkich  d ru k a rn iach , w sku tek  czego 
dzienn ik i nie wyszły.

Nowe banknoty po 10.090.000 mk. P aństw ow e 
zak łady  g raficzne d ru k u ją  już nowe bankno ty  po- 
dziesięć m iljonów  m arek . Tło banknotów  stanow i 
zam ek W aw elski. '

Spalenie drukarni w Tunis. D ru k a rn ia  gazety 
„Jou rna l Officiel" w T unisie  została  zmi-szozona 
w sku tek  pożaru . B udynki sąsiednie u ratow ano. 
Szkody w yznaczono n a  1 miljoin franków , jednakże 
d ru k a rn ia  by ła  zabezpieczoną. S tra ty  są tem  w ię­
ksze, że by ła  to  n a jw ięk sza  d ru k a rn ia  w k ra ju ; 
wszelkie zapasy  p ap ie ru  z pow odu w targ n ięc ia  wody 
do sklepów  zostały  zniszczone.

Największa drukarnia dla niewidom ych. Pod
przew odnictw em  p. W illiam  Nelson Crom well, p rze­
w odniczącego am erykańsk iego  stow arzyszenia d la 
opieki n ad  niew idom ym i żołnierzam i, tw orzy się 
w  P ary żu  d ru k a rn ię , specja ln ie  urządzona, by m ogła 
być obsłużona przez niew idom ych. Na cel ten  k u p io ­
no pew ien hotel, w  k tó ry m  w spom niana  d ru k a rn ia  
będzie urządzona.

Zapotrzebowanie papieru gazety amerykańskiej.
N ajobszerniejszem  dzienn ik iem  je s t n iezaprzeczaln ie 
„New York Tim es", k tó ry  w d n iu  7-go paździer­
n ik a  w yszedł w 12 częściach n a  192 stronach . N um er 
ten  obejm ow ał 501 łam ów  te k s tu  i 862 łam . ogłoszeń. 
Całkow ite zużycie pap ieru  w tym  dn iu  w ynosiło1 przy 
nak ładzie  565 000 egzem plarzy 877 ton. N adm ienić 
należy, że ta k  znaczną objętość gazety  spow odow ał 
s tra jk  d ru k a rsk i.

Z chwili bieżącej
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Podręcznik dla składaczy 
maszynkowych.

O pisując zbiornik , należało  w spom nieć także i o 
ham ulcu . Liczne przeszkody i zdenerw ow anie sk ła ­
dacza pow oduje n iew łaściw e ustaw ien ie  ham u lca . P. 
M. tu  i ówdzie opuszcza opisy pew nych funkcyj m a­
szyny, pozostaw iając czy te ln ika n a  łasce losu. A to 
nie pow inno się było zdarzyć, m ając pod rę k ą  gotowy 
m a te rja ł do przetłóm aczenia.

Już Szczepanow ski w skazyw ał n a  ubóstw o języ­
ka niem ieckiego, posługującego  się tem i sam em i w y­
razam i do ok reślen ia  k ilk u  przedm iotów . A chociaż 
polskie słow nictw o techniczne doskonali się dopiero, 
w m iarę  postępu  tech n ik i u  nas, n iem a powodu, byś­
m y nasz słow nik w zbogacali germ anizm am i. Pocóż 
więc używ ać „szajby", jeśli N iem cy sam i „szajbą" n a ­
zyw ają szybę w  oknie i koło pasowe i p ierw szą lep­
szą płaszczyznę? Zgoła zaś n iezrozum iałem  jak  m o­
żna „szajbą" nazw ać koło, nie będące żadną płaszczy­
zną o średn icy  około 35 cm.?

Otóż w  osta tn iem  kole m im ośrodow em , przetłó- 
m aczonem  z „E xcenterscheibe“ n a  „szajbę ekscen­
tryczną", a  służącem  do przeprow adzania, sanek  
w pierw szy p rzenośn ik  oraz do u ru ch o m ien ia  przesu- 
waczy w  górnym  kana le , zna jdu ją - się dw a ku łak i, 
do au tom atycznego zastanow ien ia  m aszyny. Do re ­
gu low an ia  ich, opatrzone są one p ły tką, k tó rą  m ożna 
p r z y b l i ż y ć  l ub o d d a l i ć  od k u ła k a  w  m iarę  po­
trzeby. Z nieznajom ości rzeczy przetłóm aczono n a  str. 
27 dosłow nie is tn ie jące  błędne w yrażen ie u  Mtihleise- 
n a  „podnoszenie lub  opuszczenie". Składacz począt­
ku jący  będzie w n ie lad a  kłopocie, jeśli s tan ie  przed 
zagadnieniem  reg u lo w an ia  p ły tk i k u ła k a  i gotów „po­
dnieść lub opuścić" — co usku teczn ić m ożna jedynie 
-zwężając jej szerokość — piln ik iem . Nie przypusz 
czam jednak , aby znalazł się ta k i n a iw n y  składacz 
podejm ujący  się tej szkodliw ej operacji.

W praw dzie w  n astęp n y ch  zaraz w ierszach m ówi 
o „przybliżeniu i oddalen iu" p ły tk i od k u łak a , ale tem  
tylko zdradza bezm yślność i lekkom yślność z ja k ą  za­
b ra ł się do p isan ia  podręcznika.

Dziwić się trzeba, że nie przetłóm aczono 
„Schraubstock" n a  „kij śrubow y", lecz n a  „śrubsztak" 
Niem iecki „S chraubstock" je s t narzędziem  ślu sar- 
skiem , k tórego po lska nazw a „im adło" p rzy ję ła  się 
już pow szechnie. W praw dzie „śrubsztak" linotypow y 
nie m a  podobieństw a do im ad ła , ale po siad a  tę w spól­
ność, że „im a" p rzenośnik  i kolo odlewne. Załóżm y 
więc przy  lino typie im adło", a  pożegnajm y się ze 
„śrubsztak iem ". W  g ł ó w c e  pierw szego przenośn i­
k a  zn a jd u ją  się dwie śruby  w kręcone n a  w ylot, 
z k tó rych  jed n a  reg u lu je  położenie dolne przenośnika. 
Tym czasem  błędnie przetłóm aczono n a  str. 29 „Ober- 
te il"  (główkę) n a  „górną część szyny". T akie określe­
nie nikogo niczego n ie pouczy. P rzy  n iek tó rych  m a­
szynach znajduje ' -się rzeczyw iście ś ru b a  w  górnej 
części szyny" (E lew atorbarke) ale m a o n a  z u p e ł n i e  
i n n e  z n a c z e n i e .  Z resztą n ie  do zrozum ien ia jest, 
jak  m ogłaby śruba , um ieszczona „w górnej części 
szyny" oprzeć się n a  „w ierzchu śrubsztaka", co jest 
jedyn ie m ożliw em  gdy w y sta je  u s p o d u  głów ki 
przenośnika. — Ten sam  błąd  zna jdu jem y  i przy opi­
sie drugiej śru b y  w główce, n ac isk a jący  d rążek  w y­
łączający.

W  opisie kłódek (Scliraubstockbacken) tłóm acz 
dow olnie podkreślił p raw ą  kłódkę zam iast lewej, po­
p raw ia jąc  tu ta j n iepotrzebnie oryginał. O pisując w a ­
żność praw ej kłódki, zbyw a lew ą jej siostrzycę lako­
niczną końców ką: „To sam o odnosi się do lewej k łód­
ki', k tó rą  u s taw ia  się za pom ocą opornej m u try  
i gw intu".

I n a  tem  koniec.
Jak  n a  lew ą kłódkę, znacznie w iększą niż p raw a, 

to trochę za m ało p. W acław ie. N iedocenianie jej 
w ażności a tem sam em  i n iedog lądan ie  jej m ści się 
n iesłychan ie  n a  m atry cach  i z zan iedban ia  tego w y­
ra s ta ją  zaw czasu „w ąsy", w postaci cienkich  włosó- 
wek m iędzy g łoskam i w w ierszu.

Jak  regulow ać noże do w ygładzan ia  boków w ier­
sza (słupka), o trzym ujem y ta k ą  rad ę  n a  str. 34:

„N astępnie odlew a się w iersz z lite ram i 
i spraw dza, jak  pozostałe po odlewie o d p ad k i zo­
sta ły  ścięte i odpow iednio do tego reg u lu je  sie 
nóż za pom ocą dwóch dolnych śrub , k tó re  po­
w inny  zawsze szczelnie przylegać, do noża."
K ażdy z obu bocznych noży posiada d la  tow arzy ­

stw a  dwie śru b y  dolne i dwie górne (o o sta tn ich  n ie­
m a  w zm ianki). A dlaczego? w idocznie nie zadow oli­
łyby się ty lko  dw iem a dolnem i. Dwie boczne z nich 
(górna i dolna) p iln u ją , by w iersze służyły  grubości 
w iersza czyli słupkow i, przednie zaś (też g ó rn a  i dol­
na), p rzy tw ierd za ją  nóż, by n ie w ykoleił się w  w ie r­
ności. Jeżeli noże regulow ać będziem y ty lko  dolnem i 
śrubam i, to górne tow arzyszki napew no nie pozostaną 
dłużne odpowiedzi za tak ie  ich  zlekcew ażnie. N iechaj 
p. M. spróbuje swej m etody a przekona się n a ty ch ­
m ias t o potędze w oli śru b  górnych.

N iesłychanie w ażną funkcję spełn ia  koło odlew ­
ne. Od rac jonalne j obsługi tej części m aszyny zależy 
żywot m atry c  i jakość w ierszy. N ieznajom ość n a  tym  
punkcie  u tw ierdziło  już n iejednego w błędnem  m n ie­
m an iu , że „m aszyna nie wiele w arta" . P rzyznam , że 
n ieraz i dośw iadczony m aszynkarz  m a do przezw y­
ciężenia zagadkow e grym asy  „żelaznego kolegi". To 
też najcięższy za rzu t podnieść trzeba, że w łaśn ie 
w rozdziale „o san k ach  odlewnego koła", w k tó rym  
jest m ow a o podporach  k o la  tego, n iety lko  że nie 
przetłóm aczono ściśle ale po trak tow ano  go ta k  b a ła ­
m u tn ie  i b łędnie, że m łodym  składaczom  w yrządzono 
tem  n iepow etow aną szkodę.

Rozdział ten  n a  str. 40 i 41 brzm i:
„S anki te  u trzy m u ją  odlew ne koło i u ła tw ia ­

ją  m u swobodne przesuw anie się naprzód i wstecz. 
U staw ia  się je za pom ocą sztyftu , służącego jako  
oś ro lk i, przesuw ającej się w  odpow iedniem  w y­
cięciu ko ła  m im ośrodow ego, wycięcie one z n a jd u ­
je się w  dużem  kole zębatem , k tó re  n ie jes t już 
m im ośrodow em , lecz reg u la rn em  kołem ), w  ten  
sposób, że gdy koło zostaje p rzesun ięte  naprzód  
(m a być: że gdy koło o d l e w n e  zostaje p rzesu ­
nięte naprzód ; przez opuszczanie p rzym io tn ika  
rozum ie się tak, jakoby  to „przesunięcie" odno­
siło się do ..koła m im ośrodow ego") — to pom iędzy 
odlew ną fo rm ą a  k łódką w śru b sz tak u  pow inien 
być odstęp o k o ł o  1% mm...

N a lewej s tron ie  sanek  odlew nego koła zn a j­
du je  się w y sta jący  opornik, przy legający  lekko do 
brzegu odlew nego koła, k tó ry  n ie  pozw ala się te ­
m uż odsuw ać w chw ili, gdy w iersz byw a od spo-



clu obrzynany. O pornik  ten  w sp arty  je s t n a  ś ru ­
bie, k tó ra  pow in n a  być ta k  ustaw ioną , by pom ię­
dzy kołem  odlew nem  a opornikiem  był odstęp 
grubości p ap ieru , aby nie ham ow ał lekkiego 
obro tu  ko ła  odlewnego.
P roces od lew an ia  w iersza odbyw a się etapam i. 

W tym  czasie koło odlew ne przysuw a się dw ukro tn ie  
do w iersza m atryc , raz  podczas ju sto w an ia , poraź 
d rug i w m om encie odlewu. Podczas ju s to w an ia  do- 
suw a się koło nieszczelnie a ty lko  o tyle, aby form a 
odlew na pew no podchw yciła u szka  m atry c  do w y­
ró w n an ia  głosek w lin ją . Sam ych zaś m atry c  i k łó ­
dek nie pow inna naruszać , inaczej o sta tn ie  nie m ia­
łyby swobody ru ch u . Za d ru g im  razem  (po pow tór- 
nem  w yjustow an iu ) kozieł n ap ie ra jąc  n a  koło odlew ­
ne, dorzuca o sta tn ie  szczelnie do m atry c  i następu je  
odlew.

W powyższym  rozdziale należało  w yraźnie po­
w iedzieć, że podczas ju s to w an ia  pow inien być odstęp 
ko ła  od kłódek. Co się zaś tyczy odstępu  sam ego, to 
nie radziłbym  n ik o m u  pozw alać sobie n a  ta k i luksus 
w dzisiejszych ciężkich czasach, aby podczas ju s to ­
w an ia  a ż  1% m m  pozostaw iać m iędzy kołem  a k łó d ­
kam i. A to z następu jącego  pow odu: W ystęp uszek
m atrycow ych w ynosi 2 mm., jeśli odliczym y 1 /  mm . 
n a  odstęp, pozostaje do p o d trzy m an ia  d la  form y od­
lew nej ty lko  % m m . Gdy się zważy, że z czasem  
u szka się śc iera ją , to naw et i n ie uw zględn ia jąc już 
tego, % m m . są  stanow czo za m ało  n a  w ytrzym anie 
silnego tłoku  z dołu podczas ju sto w an ia . Szczodrość 
z jednej s trony  a sknerstw o  z drugiej m ści się zw ykle 
w yskoczeniem  m atryc  z row ku  form y, a naw et zgnie­
ceniem  oczek m atry c  i w yprysk iem  m etalu  n a  zew­
nątrz . U M uhleisena zna jdu jem y  tylko % mm. odstę­
pu. Jeśli w ybierzem y złoty środek i koło odlew ne n a­
staw im y tak , by podczas ju s to w an ia  odstąp  form y 
odlew nej od kłódek  w ynosił najw yżej % mm., czyli 
ćw ierćpetit to będą m atryce zupełnie zadowolone, 
a  u szk a  spokojne o swe życie.

Podobne k u rjo su m  zna jdu jem y  i o oporniku, 
um ieszczonym  z lewej s trony  koła odlewnego. Na 
str. 41 czytam y:

„O pornik ten  w sp arty  jes t n a  regu lu jące j ś ru ­
bie, k tó ra  powinna- być tak  u staw io n ą  ,by pom ię­
dzy kołem  odiow nem  a oporn ik iem  był odstęp  
grubości p ap ie ru , aby nie ham ow ać lekkiego 
obro tu  ko ła  odlew nego.'
W ięc ś ru b a  (popraw niej „n ak rę tk a"  czyli „m u­

tra"), n a  k tó rej w sp arty  jes t oporn ik  m a być tak  
u staw ioną, by pom iędzy kołem  a opornikiem (?) był 
odstęp grubości p ap ieru ?  Hej, hej! gdzie Rzym — 
gdzie K rym ?

O pornik po lewej s tron ie  ko ła  odlewnego, o k tó ­
rym  m owa, przy tw ierdzony je s t z boku śru b ą  do r a ­
m ienia  saneczkow ego, dźw igającego koło odlewne, 
sam  zaś w sp iera  się do lną p łaszczyzną n a  nak rętce  
czyli m utrze . Tym  sposobem  ciężar ko ła dźw igają 
z praw ej s tro n y  sank i, z lewej n ak rę tk a , k tó rą  tłóm acz 
pom ieszał z boczną śrubą , p rzy tw ierdza jącą  opornik  
do ram ien ia . N ak rę tk a  p o d p ie ra jąca  opornik  m usi 
być tak  ustaw ioną , aby koło, w tłaczając się n a  kołki 
w im adle  tuż przed ju sto w an iem  lekko się un iosła  
i  podpiera jącej n ak rę tk i, a m ianow icie m niej więcej 
o grubość pap ieru . Innem i słowy, w chw ili gdy koło 
odlew ne w tłoczone jes t na  ko łk i w im adle, oporn ik  
nie pow inien  w spierać się n a  nakrętce, lecz m iędzy 
n ią  a oporn ik iem  m usi pow stać d y ferencja  grubości 
pap ieru . Koło w sparte  n a  ko łkach  nie może wogóle 
się obracać i dyferencja  pow yższa n iem a nic w spól­
nego „z lekk im  obrotem  koła".

(Ciąg dalszy nastąp i.)

Wszechświatowy przemysł papierniczy.
M iesięcznik n iem iecki „Technik u nd  W irtsch a ft" 

nr. 9 opiew a bardzo ciekaw y a r ty k u ł Dr. Georga Froi- 
ta g ‘a  z B erlina  o pow stan iu , znaczeniu  i rozw oju m e­
chanicznym  przem ysłu  pap ierń , od początku jego 
is tn ie n ia  do czasów dzisiejszych. A bstrachu jąc  zupeł­
nie z działu  historycznego przechodzę do wywodów o 
stan ie  dzisiejszym  przem ysłu , k tó ry  n iew ątp liw ie jest 
więcej ciekaw ym , choćby z prostej . przyczyny swej 
ak tualnośc i.

W obec w yparcia p łatów  jako  su row ca do p ro­
dukcji p ap ieru  przez drzewo ig laste nabrały  k ra in y  
Kuropy W schodniej i środkow ej oraz północne Ame­
ry k i bogate w m a te r ja ł drzew ny bardzo w ielkiego 
znaczenia d ia  przem ysłu  papierniczego. Poszczególne 
k ra je  m ożna podzielić n a  trzy  kategorje  stosow nie do- 
ilości posiadanego m a te r ja łu  drzew nego i jego użycia. 
A więc. na: 1. k ra je , k tó rych  p ro d u k c ja  przew yższa
konsum pcję, czyli n a  k ra je , k tóre dostarcza ją  m a te r­
ja łu  drzew nego d la  ry n k u  drzew nego zagranicznego, 
ja k  np. Rosja, Polska, F m lan d ja , S kandynaw ja , Cze­
chosłow acja, A u strja  i K anada; 2. k ra je , k tó re  m i­
mo znacznej p rodukcji skazane są n a  im p o rt m a te r­
ja łu  drzew nego d la  p okryc ia  konsum pcji (czy to  k ra ­
jowej, czy zagranicznej —Niemcy) jak  np. F ranc ja , 
N iem cy i S tan y  Zjedli; i 3. k ra je , k tó re  nie po siad a­
jąc w łasne j p rodukcji zupełnie pokryw ać m uszą swe 
zapotrzebow anie zag ran icą  ja k  A nglja i południow a 
Europa.

Cyfry poniżej podane najlep iej w y k ażą  bogactw a 
poszczególnych p ań stw  w m aterja le  drzew nym :

państw a: obsz. w ha obsz. .w. % na gl. ludn..
W  l ii i

S tany  Zjedn. 283.000.000 3(5,00
K anada 101.000.000 10,00 -
R osja europ. 187.000.000 37,00 1,85
F in lan d ja 20.000.000 (53,00 7,50
Szwecja 19.591.000 4:7,60 3,81
N iem cy 14.221.172 2(5,00 0,27
F ra n c ja 9.608.035 18,20 0,24
Norweg ja 0.818.000 21,00 3,05
A nglja 1.229.091 3,90 0,03
K raje, w k tórych na  100 m ieszkańców  przypada 

37 i więcej ha, są  k ra ja m i eksportu jącym i, podczas 
gdy k ra je  ,w których  na 100 m ieszkańców  przypada 
34 i m niej ha, skazane są n a  im port.

E uropa po siad a  znacznie w iększy odsetek drze­
w a  ig lastego  niż liściastego, p rzynajm nie j k w arta ły  
w  Niemczech sk ła d a ją  się w 70% z d rzew a iglastego. 
Także d om inu je  drzew o ig laste  w Rosji europejsk ie j, 
gdzie 74% w szystk ich  obszarów  leśnych stanow ią 
drzew a ig laste, a  1.5% mieszaninę drzew a iglastego z 
liściastego. W F ran c ji n a to m ias t sp raw a m a się od­
w ro tn ie; przew agę p o siad ają  drzew a liściaste.

Ogrom ne zapasy  stojące do dyspozycji p rzem ysłu  
papierniczego w Niemczech, A ustrji, Czechosłowacji, 
F in lan d ji i S k an d y n aw ji są znikom ym  odsetkiem  
ogólnego zapotrzebow ania A ngiji, F ran c ji i Niemiec. 
T ran sp o rt drzew a z K anady jest zbyt drogi; S tany  
Zjednoczone sam e m uszą im portow ać. W  Europie 
najw ażn iejszym  k ra je m  zaopatru jącym  in n e  w  drze­
wo by ła  przed w ojną i je s t Rosja, specja ln ie  wobec 
obszarów  w okolicy P id trog rodu  i leżących nad  Bia- 
łem  Morzem., obecnie także L itw a — jednakże w sku­
tek  rabunkow ej gospodark i obszaram i leśnym i n ie ­
w ątp liw ie będzie m u sia ła  sie wycofać — Łotw a i 
Polska .



Przed w ojną najw ięcej N iem cy im portow ały  drze­
wa z Rosji; zakady  n iem ieckie poskupyw ały  olbrzy­
mie obszary  leśne w Rosji, by m ieć rezerw ę w chw ili 
b rak u  drzew a. S tąd  w pływ y przem ysłow ców  n ie ­
m ieckich p o siad a ją  w  Rosji ta k  Wielkie znaczenie i 
bezsprzecznie pow iększą się z chw ilą u reg u lo w an ia  
stosunków  w ew nętrznych .

Dużo słów pośw ięca się obecnie w y tw arzan iu  p a ­
p ieru  z słom y, jednakże zastrzec należy, że podstaw ą 
produkcji je s t un iezależnien ie od ilości słom y po­
trzebnej jak o  paszę dla zw ierząt. Dużo n m terja łu  g i­
nie także bez korzyści np. w  S tanach  Z jednoczonych 
g n ije  słom a n a  polach, zam ias t służyć fabrykom  jako 
surowiec. W E urop ie n iem a n ad m ia ru  takiego, i za­
chodzi wogóle w ątpliw ość, czy n a d m ia r  jak i będzie. 
Jak o  now y surow iec używ ano1 w ostatn im  czasie trzc i­
nę; jednakże bliższych danych  z pow odu b ra k u  s ta ty ­
sty k i nie posiadam y.

Poszczególne p ań stw a  p o siad ają  różnie rozw inię­
ty  przem ysł, wobec tego należy przedstaw ić kolejno 
p ań s tw a  posiadające w ybitne d la  niego znaczenie.

W S tanach  Z jednoczonych w ynosiła p ro d u k c ja  
papieru  w łącznie z p ap ą  w 1920 r, 7,3 m łljony  ton. 
Mimo tak  olbrzym iej p rodukc ji nie m ogą S tany  Z jed­
noczone pokryć swej rocznej konsum pcji: w p ierw ­
szej lin ji skazane są n a  im p o rt celulozy i m asy 
drzew nej, k tó ry  w ynosił w 1920 r. 2.221.535 ton  prepe- 
r a tu  pierw szego, 2.578.300 ton drugiego. S ta ty sty k a  
przyw ozu i  w yw ozu w skazuję w yraźnie n a  zw iększa­
nie się przyw ozu:

p rzy w ó z : w yw óz
1919 r. 53,60.m il. doi. 86,98 m il. doi.
1919 r. 84,69 „ „ 89,07 „
1921 r. 92,46 „ „ 49,49 „
Pod względem  ilości i rozm achu, z jak im  p row a­

dzony jes t przem ysł papierniczy, pozostają  w szystkie 
•państw a poiza S tan am i Z jednoczonym i; jedynie K a­
n ad a  s ta ra  się wziąć rek o rd  św iatow y i przedstaw ia 
poważną, konkurencję . Swe dom inu jące stanow isko  
zaw dzięczają S tan y  Zjednoczone swej olbrzym iej p ro ­
d u k cji pap ieru  gazetowego, k tó ra  w ynosiła:

w 1913 r. 1.655.000 t am,. (rów nających  się 907 kg.)
w 1919 r. 2.178.000 „ „
w 1920 r. 2.388.000 „ „
w  1921 r. 2.033.000 „ „
w 1922 r. 2.530.000 „ „

W zrasta jące  zapotrzebow anie pap ieru  gazetowego 
spowodowało obniżenie już  ta k  m inim alnego ' w yw o­
zu. Podczas gdy wyw óz w  1919 r. w ynosił 10,09 m ilj. 
doi., już w 1921 i-, sp ad ła  cyfra ta  do 2,16 m ilj. doi. 
Przyw óz n a to m ias t w zrósł z 41,07 na 79,12 m ilj. doi. 
w tym  sam ym  czasokresie.

S tosunkow o szybszy rozwój przem ysłu  w K ana­
dzie pozw ala jej s tan ąć  jak o  k o n k u ren cja  S tanów  
Zjednoczonych. Nie w ielka  p rodukcja  z r. 1907, w y­
nosząca zaledw ie 240 000 ton, wzrosła w 1922 r. do 
luzmdiarów w ielkich, gdyż w ynosiła 1.082.000 ton  am e­
rykańsk ich . N ajw ięcej w yrab ia  się pap ier m niej cen­
ny, jak  p ap ier gazetow y itp . U rządzenie techniczne 
m ogą służyć pow szechnie jako  wzór nowoczesixej fa ­
bryki. Z p ro d u k c ją  pap ieru  gazetowego łączy się je ­
go wywóz, k tó ry  w ynosił w
• 1913 r. 297.000 ton  przy p rodukcji 350.000 ton 

1918 r. 673.000 „ „ „ ' 740.000 ton
1920 r. 767.000 „ „ „ 883.000 ton

Z produkcji ro k u  ubiegłego wywieziono 900 .0 0 0  
ton, co św iadczy o stałym  w zroście w v w o zu .

Osiem dziesiątych, całego wywozu w ysłano do 
S tanów  Zjednoczonych, resztę  do Anglji i A m eryki 
południow ej. Poza pap ierem  golow ym  wywozi się z 
K anady do S tanów  Zjednoczonych m a te r ja ł drzew ny, 
k tó ry  w 1914 r. w ynosił 3.864.477 m etrów .

W ybitn iejsze stanow isko  w przem yśle papiex*ni- 
czym zajęła podczas w ojny  Japon ja , k tó ra  m im o Wiel­
kiego zapotiroboW ania w k ra ju , zdołała w wywozie 
przyw yższyć przywóz.

P rz y w ó z : W yw óz:
1914 r. 23,2 7,7 (w 1000 t)
1915 r. 11,3 13,6
1916 r. 15,0 24,0
1917 r. 6,3 29,5
1918 r. 14,5 25,4
1919 r. 24,5 25,9
1920 r. 24,5 18,6
1921 r. 20,9 27,7

P ro d u k c ja  p ap ie ru  drukai-skiego w ynosiła  w 1921 
ro k u  242 000 ton. Z naczną jes t p ro d u k c ja  m asy  p a ­
pierniczej, k tó ra  w 1917 r. w ynosiła  96 000 ton , a  w 
1920 rok u 268 000 ton. Przyw óz celulozy w zrósł od 
1917—1921 ro k u  z 14 000 to n  n a  38 000 ton ; wywóz zaś 
zm iejszył się z 3 700 ton n a  1 133 ton.

Ogólny eksport w yrobów  papiern iczych  spadł w 
la tach  1919—1921 o %, m im o, że ry n ek  w ew nętrzny, 
aczkolw iek o taczany cłam i ochronnym i cierpi z po­
w odu zalew u w yrobam i, zagran icznym i.

N a w zm iankę zasługu je  jeszcze przem ysł A m ery­
k i południow ej, z którego specja ln ie  w y b ija  się prze­
m ysł brazSTijski, ch ilijsk i i m eksykańsk i. Jednakże 
zna jdu je  się dopiero w  rozw oju, tak , że p ro d u k c ja  jest 
bardzo nik łą .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nowe sposoby użytkowania papieru.
U żyw anie pap ieru  dzięki szybkiem u rozwojowi 

p rzem ysłu  za tacza coraz to szersze k ręg i. Sposoby 
uży tkow ania budzić m uszą n ieraz  praw dziw e zdu­
m ienie. L iczne p rzyk łady  podane poniżej służyć 
m ogą jak o  dowody o stałym  postępie technik i.

W edług w iadom ości nadesłanych  z D etroit w y­
ra b ia  się k a ro serje  now ych typów  F o rd a  z m ache p a ­
pierow ego, w yrab ianego  z baw ełny, k le ju  i form alde- 
chydu. Inne am ery k ań sk ie  tow arzystw o w yrab ia ź . 
pap ieru  tu le je  używ ane do o liw ienia sam ochodów . 
T uleje d z ia ła ją  au tom atyczn ie i oszczędzają m ate rja - 
łu, nie dopuszczając się  zbytniego roz lew an ia  się o li­
wy. O dalszym  sposobie używ an ia  papierni donosi 
„The World® P a p e r  T rade Rew iew “ ; m ianow icie s ta ­
ry  p ap ier gazetow y używ a się n a  Jaw ie do tap e to w a­
n ia  resp. w yście łan ia  dom ków od w ew nątrz. N ie­
daw no w ypłynął z San Francisco  okręt za ładow any 
papierem  gazetow ym  do Jaw y. Mimo kosztów  tra n s ­
portu , a r ty k u ł ten je s t n a jtańszym .

W łoski m in is te r d la  h an d lu  i p rzem ysłu  zachęcał 
o sta tn io  fab rykan tów  do w yrobu paraso li z p ap ieru  
h a  wzór używ anych w kolonjach  w schodnio-indyj- 
skich. P ap ie r ten  m a być specja ln ie  chem icznie p re ­
parow any, by się sta ł n iep rzem aka lnym  i  należycie 
odpornym . Szkielet oraz rączkę w y rab ia  się z bani- 
busu.

Również używ a się papy do w yrobu guzików  itp. 
guzów dekoi’acyjnych. Masę papow ą sp rasu je  się w 
odpow iedni fo rm at i zan u rza  potem  w żela tyn ie lub 
form aldechydzie. M ożną i w pierw  spreparow ać che­
m icznie m asę a. potem  form ow ać.



Sposób używ an ia  m asy  papierow ej o silnych 
w łóknach  do w yrobu cegieł zdaje się być troszkę 
przesadzony. Wobec bardzo znacznej dom ieszki in ­
nych chem ikałów  i m inerałów  pap ier za jm uje w łaści­
wie o sta tn ie  rzędy.

W iększe znaczenie posiada w yrób łodzi z papy. 
Sposób ten  zastosow ały  -wpierw ludy  o n isk iej k u ltu ­
rze, używ ając np. p ap y ru su  bam busow ego jako  m a­
terja ł. P o siad a jąc  specjaln ie m a te r ja ł odpow iedni 
zastosow ały  tę form ę przeróbki ludy  egipskie i abi- 
syńskie.

Motatki

Normalny mnożnik celny podniesiony  został 
z dniem  4. bm. n a  795 000.

Mnożnik księgarski. M nożnik k sięg arsk i będzie 
podniesiony  z dniem  15 g ru d n ia  do 400.000.

Nowa placówka polsko-chrześcijańska. Z r a ­
dością pozw alam y sobie podać naszym  czytelnikom  
do w iadom ości o pow stan iu  nowej p laców ki polskiej 
w Łodzi. Jest to f irm a  „Św iatow id", P o lsk a  W y­
tw ó rn ia  Gilz P apierosow ych, Łódź, ul. C egieln iana
55. W łaścicielam i firm y  są pp. H. T arkow ski i' Syn.

Nowe banknoty niem ieckie. N iedaw no rząd  
Rzeszy puścił w  obieg nowe b an k n o ty  w w a r­
tości: 50 m ilja rd ó w  naw et bez num erów , 200
m iljardów , 1 b iljona , 5 biljonów , 10 biljonów  i 100 
biljonów . B an k n o t z p u n k tu  w idzenia graficznego 
m ożna nazw ać zupełną tan d e tą ; o czem św iadczy 
choćby fak t, że jed n a  s tro n a  jes t n ied rukow ana.

Trzęsienie ziem i w Japonji. D ziw nym  zbiegiem  
okoliczności w szystk ie fabryk i pap ieru  w  i około 
Tokio zupełnie ocalały. O statn ie  w iadom ości u rzę ­
dowe stw ierdzają , że żad n a  fab ry k a  nie u legła 
zniszczeniu przez płom ienie, zostały  jedyn ie potężnie 
w strzęsione; jednakże w strząsien ie  to n ie oddziałało 
n a  p rodukcję  w strzym ująco . Jedynie k ilk a  ekspozy­
tu r  fab ryk  uległo zniszczeniu. P racę w fab rykach  już 
zaczęto lub w  najb liższym  czasie się zacznie.

Ile kilem etrów napisze człowiek przez całe życie? 
P ew ien  m atem aty k  ang ielsk i postanow ił obliczyć,

ile p rzeciętny  człowiek w życiu sw oim  napisze. Jako 
jednostkę  m etryczną ob ra ł sobie k ilom etr. W ycho­
dząc z założenia, że człowiek szybko piszący sk reśli 
30 słów n a  m inu tę , obliczył, że z w szystk im i esam i- 
flo resam i shrwa te w yciągnięte w  jednej lin ji w yno­
szą 25 m etrów . Osoba p isząca 10 godzin dziennie 
sk reśli m niejw ięcej szn u r -długości 1 k ilo m etra . 
U rzędnik  p racu jący  8 godzin dziennie przez 50 la t 
swego u rzędow ania doprow adzi lin ję  do 8000 k ilo ­
m etrów ; wobec tego biuro, k tó re posiada czterech 
pracow ników  piszących, skreśliłoby  lin ję  odpow ia­
d a jącą  m niejw ięcej rów nikow i. Gdyby się obliczało 
ileby w ynosiła  lin  j ą  sk reślo n a  w  piśm ie przez w szyst- 
kch urzędn ików  państw a, to n iew ątp liw ie  doszłaby 
do M arsa albo innych  gwiazd.

Towary poszukiwane

1. Gdzie m ożna nabyć w szelkie a r ty k u ły  do in s t ru ­
m entów ?

2. K to  d o s t a r c z a  b ib u ł k ę  p a p ie r o s o w ą  w  b o b in a c h  
p ie r w s z e j  j a k o ś c i ?

OZDOBY
CHOINKOWE

( im ita c ja  p iern ików )
dostarczają

Gustaw Fischer i s-ka
IM, N a p l d r M I e g o  TO.

F ab ryka wyrobów 
tekturow o - papierniczych.

P róbki wysyłam y 
za M. 50.0C0.— markam i.

NA GWIAZDKĘ!!
Najmilszym podarkiem s ą

G IL Z Y  P A P IER O S O W E
firmy

„ŚWIATOWID"
H. T arkow ski i Syn I 

Ł ó d ź , C eg ie ln ia n a  5 5 .

Hurtownie i detalcznie!! 
W s z y s tk i e  g a tu n k i ! !  
Pierw szorzędna jakość!! 
- Cenniki n a  zadanie -

O ddam y z a s tę p s tw a ! !

P L U S K I E W K I ,  S P I N A C Z E  BIUROWE,  
P L O M B Y  STALOWE,  SZPILKI, AGRAFKI,

WYRABIA:

„MULTUM”
F A B R Y K A  

W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H
Sp. z ogr. odp. w KRAKOWIE. 194

Maszyna specjalna
d o  ła m a n ia  (F a lz m a sc h in e )  mało używ ana do 
w szelkich akcydencyjnych robót i gazet, od najm niej­

szego do najw iększego rozm iaru 1 - 2 - 3  łamy.

1 maszyna do krajania papieru
nóż 50 centim etrów  do używ ania korblą.

1 maszyna (Steindruckabziehpresse)
form at 38X 43 do nabycia

w drukarni JANA EICHHORNA
KATOWICE, u lica  P o p r z e c z n a  nr. 7 . coro
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O g ło s z e n ia :  J/i s tro n a  2 000 000 mk., 1 o stro n y  
1000 000 mk., Vł s tr .  500 000 m k., Vs s t r . 250 000 mk., 
V16 s tr .  125 000 m k. — Na s tr .  I okł. 100%, na 
s t r .  II, III i IV ok ł. 50% w ięce j. D la  poszuk. 
posad  50% o p u stu . N um ery okaz. i dow od. o p łac a  
s ię . O głosz. p rzyjm . s ię  do środy  ra n a  godz. 9.

..Uwaga: K ażdorazow a podw yżka cen ogł. obow iązuje 
w szystk ie  już p rzy ję te  ogł., bez up rzedn . zaw fad.

P r z e d p ł a t a  m ie s i ę c z n a  
z d o s t a w ą  w  d o m  135 000 m k . 
N u m e r  p o je d . 35 000 m k .

- - - - Konto czekow e P . K. O. Nr. 202 868. , - - - 
N ak ładem  „H urtow n i D ru k arsk ie j" , Tow . Akc. 
w P o zn an iu , S ta ry  R ybek n r. 4. T e le fo n  2555 

R ed a k to r : T eo d o r Kryg w P o zn an iu .


